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Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 
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OD REDAKCYI. 
JI7 $zy$cy nowi p'l'enum erato­

rOł.vie otrzymają bezpłatnie począ­
tek drukującej 13ię obecnie w dodatku po. 
wieści "Lord Vl$water" 

Prosimy upJ'zejmie na$zych 
abonentów o $zybkie uregulowa­
nie zaleglości; tycI .. zaś któ'l'zy . ' nie zyczą sobie nadal odbierać 
"Tygodnia", o natycllmiastowy 
zwrot numerów-w przeciwnym 
bowiem ,,'azie uważał! icll b~dzie­
uly ~a nas~ycl.. dlużników. 

Z JARMARKU WEtNIANEGO. 
Po~róciwszy z Warszawy z jarmarku 

,,:ełmanego, na. ż"danie Redakcyi przesyłam 
klIka. sł?\V Wiadomości, jako dopełnienie 
wzmianki, w ~ 25 T.rgodnia. wydrukowanej. 
. Gru?o omylIłby Sl.ę ten, coby mniemał, 
ze. na J~rmarku we.lmanym zgromadzają się 
~ .Jednej strony pO~ladacze wełny, z drugiej 
leJ nab~wc;y, to Jest fabrykanci i hand­
l~rze, ze lllteresowani w krótkim cza­
SI!" dochodzI) do porozumienia, i każdy z 
Ulch wr.aca do d~mu, do swych zajęć ... Tak 
by powmno być I t~k bywa nu. tarO'ach we 
Wr~cławiu, Berlinie, Lignicy, Po~naniu i 
dalej .na .zachód. Ale u nas bywa wprost 
prze.Clwme;-.a kł~~stwo, wyzysk i korzy. 
stan~e z okohcznoscl, są głównymi czynni­
k~m~ na. r!nku przy ~licy Nowogrodzkiej. 
Ule ządaJ Cle . sza.no~v~ll . czytelnicy odemnie 
cyfr o. do.w?zIe! dosCI I sprzedaży wełny, 
~em .wIęceJ ze pisma Warszawskie dokładnie 
JUż Je przytoczyły, zostawiam rownież do 
uży~~u tych pism, wszystką bawełnę której 
obfJc.le ~żywajl) dla obwijania prawdy, przy 
ocemamu różnych faktów. 

.Przy ~ardzo nienormalnych warunkach 
wsród kto.rych. c~rocznie sprzedaż wełny 
odby~a Się, .mIelIśmy wobecnym roku no­
wą DlespodzIankę-zmow{l nabywców. Zwy­
kle ~naczna część wetny sprzedawaną by­
wa .Jeszcze przed rozpoczęoiem jarmarku, 
to Jest- przed 15 czerwca. W obecnym je­
dnak ro.ku, w dniu tym żaden nabywca na 
t~rgu. mo pokazał s~ę. Nazajutrz przypadała 
nIedzlela, a w okolIcznośoi tej słusznie u­
patrywano przyczynę braku ·wszelkieO'o ru. 
ch,?" handlowe~o. Gdy jedna.k i w "ponie_ 
dZIałek (w. dZień zamknięcia jarmarku) nikt 
O -yvełnę. ńw spytał się, -nasz ogół sprze­
daJąCy, Jak ów rak z bajki, gdy go cza­
pla ~iosła w krzaki poozul zJ'radę"I., Na­
resZCIe we. wtorek . zaczęto oglądać znane 
oddawna, l wyborme u-rz!}dzone pal'tyje a 
po południu zaczęto i kupować wełn~ z' u. 

Wiadomości. Bieżące. stępstwem nil cetnarze 5 do 8 do lO-ciu 
talaró.w od cen prze~złorucznych. W środę 
gdy JU~ dostateczOle podl'ażniono nenvy 
sprzed8J.ąoych, zaproponowano im , dalszą 
redukc!Ję oe?, tak dalece, że jeden ze zna. Zakończenie f'oku s~l~olne· 
nych 1 wybitnych właścicIeli ziemskich z go. W sobotę unia 22 czerwca odbył się ' 
pow. piotrkowskiego, miał podobno sprze- ~kt n.l'oczysty . w ~iejscowem gimnazyjum 
dać welnę o 32 talary taniej niż w I,,)ku zenskIem, w Dledzlelę zaś dnia 23 w męz-
przeszłym... Gdyby nie pomoc udzielana kiem. 
obficie ze strony Kuntom Banku Państwa \V rri~nazyjnm męzkiem otrzymali pa­
w postaci udzielanych zaliczek, trudno na- tenty dOJ1"załości: Adam Mincer, Salomon 
wet 'pomyśleć do jakiego stopnia posunął- Korman, Stefan Garlicki, (z moda.lem sre­
by Się wyzysk nabywców... ' brnym) Izyd?r Bette, Szyja Ol'łowski, Ta-
N~ placu jarmarcznym prócz wełny wy- d~usz Kański, Gustaw Osucho\t'ski, Bogu­

stawlone były na sprzedaż znuczne partyjc ml~ Wag~er, Stanidtaw Bujno, Józef Psal'­
tryków roz~łodowych, którycb il08ć dostar- skI, Stamstaw Jelnicki (z medalem sre­
c~o.no prawIe w podwójnej cyfrze, niż daw- brnym) Wiktor Pfobe,' Michał Iwanow, 
nJe], tak samo jak i wełny. Nia więc dziw- Edward StQkowski, AI'kadyjan Mołczanow, 
nego. że . wiele z nicb, z po wodu braku go- S~leksander Głowacki, Anatol Szestakow, 
tówkl, 1 bardzo nieliczne..-o zjazdu na- . zymo~ Jakowlew, Aleksander Ginsbel'g, 
bywców, zostało niespl'zedan"'yoh. l StaDlsław Hejman. 
~odobnież i piszl}cy te słowa pI'zyprol7a- Z k.las! .7-ej ,otrzymał nagrodę Andrzej 

dZI~ do do~~ swych sześciu tryków wyt.- PszemckI I pocuwułę Lconal·d Lorentowicz, 
sze} wartosOl: sprzedał zaś dwa, Alman- W klasie VI nagrodę Stanislaw Olewski, 
zora," p-u Konstant. Zamoyflkiemu "do Koz- pochwałę Oskar Erust. W kI. IV pochwał~ 
łówki pod Lublin za rs. ~50. Roberta III otrzymał Bronisław Żebrow8ki, W kl. III-ej 
p.u Kurtzowi do Żuli na za. rs. 180.-Jo- pochwałę otrzymał Stehn Ciecinski. W kla­
n~r.ał Str?~ów nabył 2-ah tryków śred- sie II-ej nagrody otrzymali: Wacław Fa­
Dl~J wartO?Cl po rs. 80., a kil. Czetwortyń- biani i Stani3ław Ja~ieńskj, pochwały zaś 
ski do majątku Borkowiee jedneO'o tanieO'o J au Wygl'zywalski, Marceli Lewy i Irene­
tryka za rs. EiO.-Najcelniejsze tr~y owcza~- usz .Ronthaler. Z klasy I-ej nagrody otl'zy­
nie na jarmarku były: Chełmo, elektoralne mah: Maurycy Bl·\lllikowaki. Stanisław Ho­
grett!, p . . S~~rzewskiego,. IV k.tóI·ej znawcy rodyński, Stanisław Millel: EU tteniusz Mi­
POdZIWIUlI shozną średOlo _ CIenką obfitą recki, Mikołaj Iwanow, Ludomii?' Cieśliński, 
wełnę, oj piękne olbrzymie figuI·Y. Podobno NagroJy w klasie wstępnej otI'zymali: Jó­
Chełmo z małą ilością tryków wrócita do zef Borkowski, Roman Jelnicki, Józef Za­
domu. Owczarnia zagraniczna Giitzków b?rsk~, Wrodzimierz hvanow, dary jan Kom­
bar. M~ltza~na, choci.~ż pozornie wyglądała blńskI, '.romasz Radomski , Btal.'Jj Trojauo­
dosyć mIernIe celowała Jednak pochodzeniem wski, Adry jan li'ryze i Sgmul Elincrer. Po­
czystością krwi negretti j wartością l'ozpło~ chwały: Włodzimiel'z Busi'e, Jan Gołkontt, 
dową, Druga owczarnia zagraniczna Hen- Bo.leslaw Grzybows i, Apolinary Zaręba, 
nesdorf czysto elektoralna, została nieroz. Mleczyaław Poskawski, Mieczysław Oata­
przedaną ale rozerwaną z pOlvodu swej szewski, i Zygmunt Słominski. 
krańo~weJ cienko~ci. W s~ystkie tutejsze ow- - W gimllazyjum żeńi!kiern patenta o­
czarmo, otrzymujące na) wyższe ceny za wet- trzymały następujące uczennice: Ammer Mar· 
u~:~alu~zyn Motk.o,vice, Chrząstów, Szcza· : ja,. Bielajew Anna, Czaplicka Kazimiera, 
WIn l~d. I W.8zYSt~l? te, c~ pra~.ną .albo po- ?"1:om~kow8~a Engenij a, Majewska Zofija, 
w.róc~ć d? cIen~oscl, ~lbo J'ł u sloble wyro- MIgulIn JuIJ'" Mołczanow E llgenija, Odea­
b~ó, lUneJ ~rogl dla SIebi€l nie ~aj:t, ! .mieć ska R~chqla, OSllcpowska Amclja, Popen 
me mogą, Juk ~ylko przez użyCIe UmIejętne Adelajda. 
tl'ykó~ tego kltJr~nku (~lektoralnego), ,za- - Na pensyi prywatnej pani Leontyny 
mykaJąc. oczy na lIczne Jego wady i niedo- Rajskiej otrzymaly nagrody: z klasy III 
~odnoścI z ~owodu brzydoty zewnętrznych Mal'ya Raichman z kl. II Helena Hoffman 
Jego fOI·m. Szybka ta rozprze~aż jest wy: z kl. I Zofia Olewska z kl. wst'2pllej Jadwiga 
?ornlł wskazówką dla produkUjących tryki Szwedowska. Pochwaty zaś z kl. LI Bro­
l dla pragnąc.yc~ zapr~wadzió u siebie cie,!, nisława. Kraft .z I-ej Z'ofija l\1orchuer, z 
kośó wysoką" Jalnego kler~lOku t1'Zymuć Się wstępne] Melamja Chrzanowska, 
?" przyszłosó, a czego UnIkać należy. Było 
Jeszcze prócz tycb, aporo no. jarmarku try' 
k~w krajowycb i za~ranicznych i różnyeh 
mIeszańców, ale o nich zamilczeć wolę. 

Wacław Łuszczewski. 

Kociołki 26 Czerwca. 1889 r. 

-O~~stochowa. W gimnn~jum często­
chowskiem zakończenie J'oku szkolne(JO odby­
ło Bi~ w.niedzielę 23 b. m. Patenty z ukoń­
czenIa glmnazyum otl' vmali: Bednal'ski Jó­
zefat, Beil1 L eopold d .law~ki Jakób, Ciep­
leński Jan, Kal·piń . i !';tallistulv, Pasiel'biń­
ski Kom au, Suli "u IV' i FI'an\li~zek Truch­
lińeki Leon i Zielió.:jki Aleksander: 

- W szkole 3-y klasowej miejskiej p' 
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Lamparskiego zakończenie roku szkolnego 
miało miejsce w niedzielę 23 b. ID. Z po­
między 36 uczniów klasy l-ej (o dwóch 
<łddzialach) promowano 12, wyznaczouo 
egzaminy powakacyjne 12 uczniom, Na?;rQdę 
otrzymał Ignacy Majewski, a pochwały: 

TYDZIEN 

Straż pracowata gorli wie do go(lziny 6 1
/, 

rano, Pl'zycllyna pożaru dotychozas nie zba, 
Jana, wiauomo tylko, że o~ień "SZCZąt si~ 
w zabudolTaniach mieszczących oleal'nię· 
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nia w któI'ych dobl'Oczynne damy trudniły 
się sprzedażą, przyniosły też znaczny do­
chód, Popularny i ogólną w mieście sym­
pat,vją cieszący się chór strażacki pI'awdzi­
wie Upl'Zyj cmniał zaba. wę i sute a zasłużone 
zbierat oklaski. Ogólny dochć>J brutto wy­
niósł blizko tysiąc rubli. J ó7.ef W yczatkowski, W tadysła IV Podolski, 

i Tadeusz Gwiaździński, Dowiadujemy się 
także, że w szkole tej po wakacyjach ot­
wartą będzie klasa II-ga, 

- I ~nów 20 uczniów opuściło pI'ogi 
starożytnego gmachu, w którym tyle już 
ksztatciło się pokoleń. --Id,! oni wprost z 
ławy szkolnej do walki z życiem.-Z cal'eQ:o 
sel'ca życzymy im, by otlvierająca się pl,zed­
nimi droga była drogą. szczęśli"ą, by har­
towni i silni stanęli w szeregach ludzi co 
nietylko własne dobro, własny byt i chleba 
kawałek mają na celu,-by I!Ipołeczeństwo 
zyskato w nich dzielnych szermiel';Zy goto­
wych do pracy dla wspótbraci,-Zegnamy 
was Panowie! Szczęść Wam Bożo, 

- J1.Lila ~abawka. W poniedziałek 
rano jeden z dorożkarzy ścigając się z dru· 
gim wjechał na trotuar na ulicy "Peters­
burskiej" obok cel'kwi, zŁamał doszczętnie 
jedną z akacyj d wie inne odarŁ z kory i wy­
'tamo.t żelazny pręt kraty otaązającej cer­
kiewny cmentarz. - Dobrze pl'zynajmniej, 
że obeszto się bez wypadku w ludziach; 
przechodzące bowiem podówczas ulic} pa· 
nie, wskoczyły na murek i tym sposobem 
ochroniły sili od przejechania;-Sprawcę 8-

wantul'y zatrzymano i skazano na odpo­
wiedniił karę, 

- Oprócz dam wymienionych w po­
przedim numerze .. Tygodnia" przy sprzedaży 
wod y sodowej na tomboli za"iadta pani 
W ojewódzka oraz panna Jelnicka. 

- OgródeJr. przy dworcu k61ei rozwija 
się przcpyijznie; niektóre zwtaszcza kląby 
ztożone z umiejętnie dobl'anych !n-zewów 
ślicznie się przedstawiają i stanowią. pra,,· 
dziwą ozdobę tutejszej stacyi, Droga do 2-iej 
budki "ciąż też nowe zyskuje udogodnienia 
i licznie dziś uczę!'zcLana, lita laby się może 
jedynem, ulubionem miejscem przechadzki 
dla Piotl'lcowian, gdyby nie ten uieszczęsny 
kanał pomiędzy dwoma tunelami.-Straszna 
rzecz co się tam dzieje w skwarne dni lata! 

- lJ7 .1(~epie p. P. przy rogu alei, 
znÓw usitowano spełnić kradzież. Zrodzi~je 
tak jak i pierwszym razem, okroili szybę 
i zabrali się do wynoszenia to waru ze sto­
jącej niedaleko oknu. putki, W arknil,Jcie p~a, 
sptoszyło ich widocznie, pochwycili bo· 
wiem t.ylko resztkę jakąś i umknęli, zanim 
obudził 5ię stróż stale z d\toma brytanami 
sypiający w sklepie, 

- .LI.~ar'lll. W nieuzielę o godz. 1~ w 
nocy straż nasza zaalarmowana została od­
",losem dzwonków i trą.bek pożarnych. Bez 
~zględu na zmęczenie podczas pełnienia 
służby honorowej na tomboli-stl'ażacy przy­
biegli do szopy i pierwszy oddział dojechał 
do rogatki sulejowskiej, zkąd dopiero prze­
kuna'h szy się, że pali się za miastem, po­
wrócił. 

- Pożar' IV nocy z d, 26 na 27 b, ID' 

o godz. 2-ej IV nocy wynikt pożal' na WieI: 
kiej wsi w okolicy, gdzie wszystkie budynkI 
są drewniane i szczelnie do siebie dotykajtl, 
Gdyby nie energ;iczny ratunek straży, cala 
ta dzielnica byłaby sptonęta, a niebezpic­
czeńst\yo było wielkie, gdyż wiatr w stt'onę 
miasta wiojący omal że nie pl'zeniósł ognia 
na drugI} stronę ulicy i CO za tem idzie na 
miasto, Jednakże IV ciągu 5-ciu kwadransy 
ogień opanowany zOBlat, 2 .i uż ploJH)ce bu­
dynki uratowano zupełnie, 5 zaś budynków 
mieszkalnych spłonęŁo. Ratunek byt znacz­
nie utrudniony z powodu braku wody. 

- Nowa studnia na miejsoe I!Itarej 
pompy za pl'obostwem farnem da i zanied­
ba.nej dotąd, pod tyl\1 wzgłędom dzielnicy 
zdrowszJł i smaczniejszą wodę. 

- Zabawa kwiatowa urządzona 
dziś tydzień urlata się doskonale, Pomimo 
dosyć wysokich cen wszys tkie bilety nIL 
tombolę zostały w ciągu niespełna d \xóch 
godzin rozkupione i gdyby ich byto d \va 
razy więcej z pewnoscią znalazłyby także 
alllatorów. Koszo szczęśoia, w któl'ych było 
pt'Zeilzto llOJ różnych dl'obnych fancików 
były w usta wicznem oblężeniu; zwłaszcza 
cisnęły Eię do nioh uzieci, cieka we co też 
uda im si~ wynaleźć w wyciągniętej z 
kosl!a paczce. Namioty z kwiatami i cukiel'-

17CHO TY' mAmR. nowego kościol'a, szkola koroukarska, sta-
~ AJ.. 1. 1. cyja klimatyczna; dalej n3 lewo apteka, 

poczta, vis a via poczty hotel U rbaua, 
Zakopane, dnia 22 czerwca, wreszcie domki, w których się mnją mie-

Zjechałem d. 2 czerwca, jako trzeci ścić u:mra i cukie!:oia i-nakoniec-jesz­
uopiero z rZEjdu z tegorocznych "gości" do cze pal' sklepów żydowskich, 
Zakopanego, u piel'wszy z turylItów na Nie myślcie jednak, czytelnicy, żeby po 
Gubałówkę i Czel'wony Wirch; trzeba bo - nad powyższe, tak dobrze nam znane i sło­
wiem wiedzieć, że tak zwany sezon zlIczy- dkie sybarytom nabytki cywilizacyi - nie 
na się tu dopiero 1 lipca i trWa do końca poeiudllło Za.kopane innego Ul'oku, słusznie 
sierpnia. Ten rok jednak należy do \Ty.i:l. usprawied liwiającego jego słaWI}. Rozoi:tga 
tkowych i naj starsi ludzie nie pallliętują. się ono przeszło na mil~ wzdłuż, na trzy 
tutaj tak wczesnej i tak pogodnej, jak te. ć\vieroi w szerz lącznie z Bystrem i Kuź­
gvrocznu wiosnyl To też obecnie bawi tu nicami (1) i posiada około 3,000 mieszkań­
już kilku. rodzin, a ou 1 lipca liczl1iej zje. CÓWj jest więc dosyć miejsca, by skryć 
2dżać się zaczną; uaj większy zaś Ilastęp się tu przed zl!:iełkiem i ruchem małego 
gości rozpocznie WęUl'Ó Ivkę s woją pod Ta. miasteczka i wynaleźć 80bie cichy i urocJy 
try z dniem 15 lipea, t, j, z końcem roku zaką,tek, choć biil'giersk:a większość gości 
szkolnego w tutejszych gimnazyjach. bynajmniej si~ o to nie stara i ciśnie l!IiEj 

- Przeprowadzl~a. Wobee zbliża­
jąeej się rumacyi świętojańRkiej, przypo­
minamy ounośne przepisy. Na przeprowa­
dzkę lokatorów każde!!o klłartału z~odnie 
z al't. 2 postanowienia b, Rady admini­
strllcyjnej z 16 wrzl:!śnia 18~8 r" prze­
znaczonych jest dni ośm, licząc włącznie 
od l-go dnia każdego kwartału; g(lyby zaś 
w ciągu tych dni ośmiu, prznmdaty dni 
świąteczne, WÓIVCZllS za każdy dzień świą­
teczny z wyj~tkiem niedzieli dodaje się je-
den dzień powszedni. . 

- O!łtr~eżenia na rzecz skarbu za­
pisane na kilkudziesięciu mają,tkach IV na­
szej ~llbernii celem zabezpieczenia opłat 
aljenacyjnych od sprzedaży dokonanych 
przed 1 Lipca. roku 84 a wniesionych do hy­
poteki po tym terminie, wykreślone zostały 
z b ypotek tychże majątków, 

- I~by skarbowe. Chodzą pogtosk:i 
jakoby, ilość izb skarbowych miała być 
znacznie zmniejszoną. 

- .Moda, ta wszechwład/la pani była 
niegdyś protektorką Wierzej, podleśnej ko-

po niezliczonyoh dolinach okoliGzllych, wą­
wozach, halach, grotach i polanach u wnij­
ściu do Wl1~tl'za Tatr. Dla tztrystdw -1'OZ­
liezne wycieczki na ich S.lczyty, po przepa­
śdstyebj kamienistych drożynach, pial'O'f1ch 
(kallliennych nasypach), dołem przez s~re­
kowa (świel'i.olVo) lasy, górą. przez kosodrze­
winę. wreszcie mcby, olbrzymie i na<7ie tur­
nie! Dziesięć wędrówek corocznych'" IV te 
strony, jak mówią. znawcy Tatr, zaledwi6 
wystar<lZC4 do ich poznania! Nic wierzcie je­
czytelnicy, aby zwiedzanie ich potączone 
było z tak wielkiem niebezpiec:teństwem, 
jak to nieraz czytacie, l ub j ak wam op o­
wia(lajl); kto ma dobl'e nogi i dobrego 
przewounika, śmial0 moie ruszyć naprzód, 
choćby na szczyty Lodowego, Łomnicy i 
Gerlacha (8,424 slÓP wicd.), 

ł'ienvsze wl'ażenie, jakio odbieramy przy właśnie około sumego centrum, podnosz!}u 
wjeździe do Zakopanego jest wcale dlań nie. przez to niepomiernie ceny mieszkań i 
korzystne, VI' porÓwnaniu z tą stawą ozarow- zniewallljąn górali do coraz gęstszego sta­
nego tatrzań8kieF:0 zakątka, jaka nas o niem wiania domów w tej miejscowości. Tym­
poprzedza. Dojeżdżając do Zakopanego czasem mnóstwo po skrajach Zakopanego 
mijamy dwie, b~rdzo pięknie potożone wsie: lasów i gajó\ł' poprzerzynanych bystremi 
Szuflary i POl'onin i, po pewnym czusie, potokami, oraz cały stok lesil!ltej góry Gu· 
przejechawszy koto kilkunastu drewnianyeh bałówki, przedewszystkiem nadają się na 
domkó~ gościnnych i dl'o$rowskau,na którym letnie mieszkania dla gości tutejszy.b, 
czytamy napis "droga do zakładów leczniczych" któl'ych tu z każdym rokiem przybywa 
(Chramca i Piaseckiego), posuwamy się je. więcej i więcoj, tak, że obecnie budujlJ dla 
azczo czas jakiś drogą prawie że nie zabu- nich gÓl'ule blizko 50 nowych domków. Od 
dowaną, aż nagle, wjeżdżamy ... do jaki6- potudnia Tatry, od północy wzdtuż oałego 
goś d,rewnianego miasteczka I Niedaleko Zakopanef!o wysokie wZl!órz;e GubałówkI) 
mostu, za którym widnieje kilka żydowskich zwane, wzięty Za.kopane jakby w dwa ob 
sklepów, zbaczumy na lewo i jeJteśmy 11 jęcia serdeczne; lasy zjedniej, lal!ly z dru· 
samem sp-rcu Zakopanego! Restaul'acyja. je- giej strony, a środkiem gaje i wodyl Po· 
dua, drul!a, wreszcie trzecia, IV tak zwanem wietue, woda i mleko, jakich nie znajdzieez 
Kasynie (domu Towul'z. Tatl'zańskiego); o. nigdz ie! Dla kUl'acyjuszów spacery urocze 
bok płynie wartki potok górski, Dt\ nim I ~ IJ, Tuz przy Bystrem! ~eży t,akże, w ślicznem po­
hałasuje tartak a jak tu nazywają. tracz" łozemu Jaszczurówka:--.zro~ło CIepłej (16-0 Reau!llu, 

, ' " '. " , ra) wody tak latem Jak zimą. Urządzono tll łazIen· 
powyzeJ na, ~I:'WO S~OI szkoła snycerska, r ki-hotd i reatauracyję: Nllmery w hotelll od 80 

Nie rozpisuję się więcej o Tatrach, o 
drodze tutaj wiodlłCej i sposobie dostania 
się do Zalcopllnego. Gdyby nie pasport­
Icoszta pouróży do naj bliższej tutejszej st. 
dr. żel. Chabówki, nie przenoBZ'ł z Piotr. 
kowa r., 10 od osoby (3 kI. tam i napo\Vl'ót). 
W przewodniku wreszcie ilustrowllny',n do 
Tatł' i Pienin Walerego Elijaszu, który ko­
sztuje w Kl'akowie 2 ~ulJony, znajdzie czy­
telni:':, udajijcy się w te I!Itrony, wsqatko, 
co tylko moie mu być potrzebne i 
czego jest ciekawy, począ.wszy ou tutejszej 
ceu y produktów spożywozych, kosztu przewo­
dników i sposobu wyszukania Bobie lokalu, 
a skończywszy na pomiaraoh wzniesień po 
nlld poziom morza każdej góry, doliny, 
miasta, miILsteczka i wsi w Tatrach. Do· 
skonała to ksi~żkal Dla interesowanych za. 
znaczam tylko ceny mieszkań, nadzw1c~aj 
różne i zmienne, i dlatego może w "prze~ 
wodniku" pominillte prawie milezeoiem. 
Mieszkanie familijne w odJzielnyoh dom­
kach (budowanych, z drzewa, z roku na rok 
z coraz większym konfortem zewn~tL'z, a na lewo drugi Jej oddZiał, rozpo(}zfJty gmach I centów-do 1 gili. 60 ceat, dziennie. 
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1onii, tuż pod Piotrkowem, za stawem Bu- dawszy na jarmarku krowę, za trzydzieśoi = Powtórny egzamin, .Nowosti' d n nt>sz~ 

g llJ' skim i Wierze]' ski m położoneJ'. Smietau- kilka rubli przyniósł do domu pieniąd ze, że uczniom 'gimnazyjalnym przy egzaminach przej­
ściowych z klasv do klasy. dozwolono pawtarli,"'ć e­

ka naszego towarzystwa zaludniała koloni- Il przeliczywszy je, 8tarannie obwiązał w pa- gzaminy z języków starożytnych. Dotychczas, na. 
ję, a panie rade były, że nżywająo wiHe- pier, następnie w pęcherz i obwiązał sznur- mocy ustawy z 1872 roku, poprawki z tych przed­
giatury mogą jednocześnie mieć na oku kiem.-W chwili gdy ukońezywszy powyZ- miotów były wtbronione. 
osamotnionych małżonków! Dziś Wierzeje SZlł manipulucyję skarb swój putożyt nil sto- = Do instytutu inżynierów cywilnych w Pe-

tersburgu w r. b. na I kurs wystąpić moze nie wię­
pustkami prawie stojąj dwie zaledwie czy le, wpada do izby obcy jakiś pics, chwyta oej jak 40 nowych kandydatów. 
trzy rodziny zajęły parę mieszkań, a kolo- pieniądze i uoieka.-Zebl'ani be~ną. za nim, = Pięciokopiejl.ówki nowego stempla, ja­
niś<li którzy pobudowali specyjalne dla le- po drodze cOI'az to inni przyłączają się do ko ~byt małe, a ztąd w użyciu niedogodne. wedle 
tników domki, sp.rzedają je jak mogą. Las pogoni uczeatnicy-pies biegnie co sił, .. na- zapewnień os6b kompetentnych, niedługo będl! w 0-

Pod Wierzejami-ten sam, ta sama woda, reszcie wpada do wvdy i pieniąuze topi! biegu. Po zupełnem wycofaniu z kursu dawnych 
! dziesiątek polskich, z otrzymanego w ten sp03ób 

piasek ... i blizkość Piotrkowa. Tylko ... W ie- - Abo to pies?.. Ee! kajta.. to złe!.. metalu, majll być wybite większe, a tem samllm 
rzeje wyszły z mody!.. Musi być tle, nie co innego!.. praktyczniejsze od obecnych pięciokopiejkówki, ma-

_ W Zgierzu jak donosi "Dzionnik Takie jest głębokie przekonanie llldności łe zaś wycofane zostaną z obiegu. 
'Y'ód k'" b d l d b ' . W Krzętowie. =\1' Gońcu Urzędowym czytamy: ściąganie 
...... z l ruch u ow any na o re Się opłaty stemplowej od p!lpierów proceutowych odbywa 
rozpoczął, i mieszkania znacznie podl'o- _ Telefony. Warsza.wa ma być po- się przez stemplowanie, którego dokouywa ekspe-
żały. Co kwartał komorne zostaje powięk- łączoną "krótce telefonami z Łodzią i Żyrar- dycyja papierów państwowych w Petersburgu, tu-
szane. Za mieszkanie, skradaj' ~ce się II J' e- C l d dziez izby skarbowe w Moskwie, Wa.rszawie, Lubli-

.. dowem. ata 8pl'awa za eŻJ o pomyślnego nie, Płocku, Rydze Rewlu i Mitawie. 
dnego dość obszernego pokoju, płacą zalatwienie kwestyi finansowej. = Binro techniczne, P, Kazimierz 09S0W~ ' 
rocznie do rs. 100. Niedawniej, jak -: Wyplata pożyczek. DyrekcyJ·a ski, inżynier, zaWiadamia, nas okólnikiem, że >lało-
półtora roku, za takież mieszkanie pt~cono - zył w Berlinie biuro techniczne i patentowe, zada-

. . d 60 N ' d lk Szczegółowa T.K.Z·go \Y cią.gu miesiąca niem którego będzie udzielać. wszelkich inform, acyj naj wyżej f) rs. . le obl'ze ty 0, że b 
maja po dzień 1/13 czerwca 1'. ,wypta- i porad w sprawach technicznych i handlOWYCh, 

obecnio w Zl!iel'Zll buduJ' ,. <.lomy drewniane, V· d ć t t d 1. • kt ' k t <.. ci ta vr o!tóle pożyczek 5,% eel' na sumę wYJe nywa pa Iln Y, sporzll za" proJe y l OSZ o-
Murowane, jako tl'walsze i wygodniejsze, rs. 29,950, z ozego: do rąk wlaścicieli rB. rysy (specyjalnie konstrukcyje żehzne) i t. p. Pan 
a także upiększające miasto, miałyby wię- .. Ossowski był inżyuierem prr.y blldowie tunelu go-
k . b P , d' f 14,950. do rąk zaś wierzycieli rs. 15,000. tbardzkiego, następnie zaś asystentem słynnego profe-
szą .racJę Y tu. owstaJą, tu WIe nowe u- Od początku istnienia Dyrekcyi tutej- 80ra politechniki berlińskiej d-ra WinkIera. 

brykI pal·owe. Jedna z nich, fabryka kor- '. ól' k = Listy nadesłane do Piotrkowa i nie dO~A 
Ó Z d k " . ł • sze] wypłacono w og e pozycze na sumę " 

t w p. wa e a, JUz Jest na u ;:ończemu" 3 2.l7 150 d k ł > •• r czono w skutele nieznalezieuia adresantów. a) Zam-
dl'uga, wykońC2alnia paoa Maksa w poło- I'S. 5' ~ , z ezeg?: o. r.ą w ll~oIc.\leOl kuięte: do Adolfa. 'fcrpie rt; Warszawy, Altera Sejde 

. k ń rl!. l, IJił,950, do rąk wIerZyCieli 1'8. 1,5~8,15 z Warszawy. Jakubowicza z Nowego S~~za, Kry-
WIe u o ozonu._ . przesIano zaś do depozytu 1'8. 95,050. styny Krzyżanowskiej z Warszawy, Karola OllJe-

- Przywłqzanie do stron rodzlO- . . . lindera ze Zgierza, l~abjana Haffenbtlrga z War-
nych. Kilkunastoletni wyrostek, syn wlo- -:- W Lutomłer#lt:u .J~k SIę ~owla- I szawy, K, Hammera z R,ado~ska;, T. B. ~~i~gott:, 
ścianina ze wsi Wierzbica pod RadooosL:iem, dUjemy wybuchł po~ar W miejscowej syna- z Bremy ,~2 l!sty), Agnleszkl PIszczalsklej I ,Jo-

d d · . . l dł· d W O'odze będącej· prawdziwie cennym zabyt- zefa Skuhllsklego z wagonu . pocztow., AntoDIego 
prze zleslęolU aty osta SIę o ar-.... ' . . . .. Maksalona z Warsza.wy H. "raliszewskieO'o z Ło-
sza wy, a obtlarzony wiuocznie sporą ilością klem al'chltektoD1cznym, ~ czasów Kazlmle- dzi, R. Szulca z ŁOdzi, Adolfa Terpicza ' z Kielc, 
spl'ytu został kelnerem w jednej z rus· rza W -f!:O. Na 8Zczęs.cxe sp~louęty tylk~ Józaf;~ J1!.bhl1iskie~o z Warszaw.y, Mikołaja. Ak8~jo . 
tauracyj. W ciągu dziesięciuletniej pra _ ~p~zęty .w~\ynątrz us.ta.wlOne. Starożytna ~aB nowa z 08~rOga l d~ ~dolfa Hl1"Szfsl~a zGramc;'. 

t d ' , 't " , SWllłtyllla l pyszny Jej stl'OP z modrzewlO- b) Otwarte. do AudlZe)a Wawrzecklego z Przel,-
cy w ym zawo Zje cIUla. WCH~Z grosze, 0" . ' . borza, 1. Bestermana z Łodzi, Leska Rotbenzwa:: . 
marząc o tern, by." !!woJe stl'Ony powró , weoo dl zewu wymosany ocalał. pocz" Lejzera Reichmana z wag. pocz., B. Simoło-
cić. Jakoż w roku bieżącym, z kapi- - Awan •• Rudoa pl'a wny rządu g-ego wic~:~ ~ PZ;a.ł?8ZyC 2 listy, Abrama. Grin,s:&taina .:e 
talikiem wynoszącym około tl'zech tysięcy Fiediaj pouniesiony został d(J rangi Rad"y ZdunskleJ-Wol'J ~brama. R&llha z K18zyn~e,wa, Łu· 

bI" • 't d d' ' . k·' KI" l kasza BrzuszkleWICU z \Varszawy, właŚCICIela me-
m .1 powrOCI o 1'0 ZlDUej. WI.OS I l tu tl'a- o eglJ8 ne ~o. nazeryi z Warszawy, G. Laskusa z Moskwy, I. Cy-
ktuJe O kupno alho też o dZlerzawę młyna... _ Wy6cigi cyklistów w Łodzi wińskiej ze Starycy, Dawida Odeana z wag. poc,~" 

- Pies ~lodzieien!. W Krzętowie naznaczono na dzień 7 lipca. Projekt(Jwaną. p'. Goldberga. z TOlllaszo~a-ra.w~.~ ~anela Grodzm-
d M l ;".... . . sklego z Warszawy, Lejba MallDJclusgo z Radom-

po u uszynem ztlal'zyt SH~ t.l'8gI-komlCz- Jest. tllkze wspólna wyCIeczka cyklIstów do ska i do Chaskla Cymermana z Ostrowca. 
nY wypadek. Jeden z gospodarzy, sprze- KaIJsza. Listy nie wysłane z Pioll'kowa z różnych powo-

l~ ewn~trz zaopatrzone w nllj pl'ostsze stoty 
i etołki) kosztują od 40 guldenów na cały 
sezon-do 150; mieszkanie zaś kawalerskie 
o~ ił guldenów tygotlniowo <.lo 5, tl w bo­
telu od 1 gul({eua uzienuie do 11/~. Wy. 
bierających się do Zakapauego należy ob­
ja'nić, że tutejszy zarząd st:lcyi klimat y­
~znej przenosi się w tym roku do innegn, 
jeszoze niewykończonego lokalu, noprzeci IY 

kościoła i, że dlatego może, dupi ero w tych 
dniach ma ropocząć swoje czynności. Do obo­
wiIłZkó\~ stauyi· klimlltycznej, (założonej w 
r. 1886), wzamian za pobieranie opłat od 
gości C) należą następujące czynności: u­
trzymanie lekal'za, apteki, muzyki, oś"ie­
tlenie wsi, utL'Zymanie spisu mieszkań na­
u~ytek gości przeznaczonych, pośredniczenie 
w wynajmowaniu tychżó, za pobraniem za­
liczki, czuwanie nud porządkiem w tych 
mieukaniach, Ul'ządzanie po lailach, wzgó ­
rzach i dolinach spacerowych drożyn, sta­
wia.nie przy nich ławek i altan, ut'l'zymanie 
W porząuku fUI'manek, ul'ząd.zenie stacyi 
mateorolo~icznej i t, p. 

Pomówmy teraz o tern, co jest naj cieka· 
w!!zem w Zukopanem, 11 co stan"wi szczyp­
t~ własnych nuszych spostrzeżeń, zebran]'ch 
nil wtllsną odpowiedzialność. Na wyrażone 
wreszcie poniżej pogląuy godzą się nujzu­
pełni~ przedstawiciele zamies2lkałej tu Ita­
le inteligencyi, z którymi miułem sposo· 
bność rozmawiać i pytać ich o trafuość 
8lłych sądów. Chcę pomówić tu miaqowi­
cie o charakterystyce miejscowego ludu, 
oraz instytucyjach po .vstałych tu, dzillki 

(') Opłata lVłnosi na cały sezon po 2 zł. reń. od 
osoby; od familii złożonf'j z 3 osob 5 zł. reń , ; każda 
osoba w loaziloie ponad trzy o~oby, opłaca 1 zł 1'. 

Oddzielnie na. utrzymanie muzyki każda o~oba placi 
bO rentów. - Od opłat powyższ, ch uwol nicni są,: 
wszyscy goście bawi~cy króciej niz 7 dui w Zako· 
paDem, d:t.ieci obojej płci niz"j lat 14, oraz w~ze)ia 
słdba. 

iniQyjatywie ludzi, którzy z Zaknpanego, 
lichej wieszcayny, stwOl'zyli miejsoowość 
stynną dziś po za granioami kraju, na 
któryuh czele stoi zasłużony D-r Chału­
biński. 

Najprzód, co się tyczy tutejszego ludu, 
znanego pod nazwą Podhdan, jest on jak 
wiadomo lekki, zwinny, zgrabny, pięknej po­
sta1ry(rnęczyzni) i malowniczo odziany; posia­
da nad~o, co banlzo ważne, samowiedzę na­
rodową i jest w.Y,ł,ształcony, dzięki panujf}­
cemu tu systemowi pl·zymu30wej, bezpłatnej 
oś\viaty w szkołach ludowyoh, w których 
nouka aż do lat 6·ciu się przedłuża, a trwa 
systematycznie zimą. i latem. To SI) jego 
stl;ony dodatlłiej~ujemne Znl ma te same co 
chłop naclZ poleki \Y ogóle: jest podej rzli­
wy, a z tąd nieszczery, .i leni\vy. Pracuje 
gdy musi, gdy niema już co w usta włożyć, 
lub czam podlltlLów opłllcićj w oczy mówi 
co innego, a co innego za oczy, a na jego 
uuanej sz~zerośoi tylko dobry znawca lub 
obserwator poznać się moiej chciwy łatwe­
go zysku, a do handlu nitlzdolny, pomimo 
swego sprytu, tak że całkowicie tu on 
w r~ku żydów spoozywa. 
Napływ liuznych gości i obcowanie z nie­

mi jakkolwiek z jeunej strony oddziaływa 
cywilizacyjnie na lud tutejs~y i niewątpliwie 
"ielce wpływa na jego intelektualny rOJlwój, 
z dl'Ugjpj jednak strony działa wielce de­
moralizuj ąco, zwłaszcza na niewieścią. jego 
połowę; pijań3twa i złodziejstwli tu niema, 
choó niegdyś kwitło, ale demoralizacyi oby­
czajów, j'aka tu zapanowała od niejakiego 
Czasu nikt wytępić nie będzie wstauie. 

PowracQjąc do tutejszej szkoły ludowej, 
zaznaczam, że z pouzerpniętych oQserwaoyj 
i objaśnień inteligentniejszyoh górali oraz 
osób postronnych, przyuhodzimy do prze~ 
k(lUania, iż tęrmin sześcioletni jelt za. dlu· 

di (a), żo wpływa ujemnie na fizyczny roz­
wój dziecka, które od lat eześciu do 12-tu 
Jlmusza do ciągłego ślęczenia nad książkł, 
te wreszcie odrywa zanadto młodzie~ od 
praktycznej nauki gospodl\rstwa rolnago. 

To samo tylko z w iększym jeszcze 
naciskiem należy powiedzieć o szko­
le koronkarskiei ('). Nie wahamy się twiet'-

(8) Gdy dziecko kończy lat 6, rodzice obowiąza.ni 
są je posyłać do szkoły, pod karą od 50 centów do 
50 guldenów. Nauka w 3 oddziałach szkoły Zako­
pańskiej trwa lat 6; wykłada dwóch nauczycieli n&­
stępujące przedmioty: religiję, ję~yk polski, ra­
chunki, włączenie z regułą trzecb, ogólne zasady 
fizyki, za.rys zo ologii, botaniki i mineralogii, rys hi­
storyi polskiej i allstryjackiej, jeografiję, rysunki, 
gimnastykę, śpiew. Dziewczętą. uczą się prócz tego 
robót ręcznycb, Nauka odbywa si~ 'eodziennie rano 
i po południu, z wyjątkiem maj" i czel"lvca w któ­
rych odbywa się tylko rano, oraz lipca i sierpnia­
miesIęcy wakacyjnych. Po ukończeniu pełnego kur­
su 6-letniego, każdy uczeń i uczenioa obowiązani 
są jeazoze przez następne lat 3 przycbodzić we 
czwartki i niedziele na 2 godziny do tejze samej 
szkoły, dla przepowiadania tego, czego ~ię w niej 
nauczyli. Właściwie WIęC nanka trwa obowiązko­
wo lat 9! Wszystkich uczaiów i uczenie w r. b. 
posiada szkoła 314 (oprócz< repetującyciJ). 

(4) Szkołę koronkarską .założyli spólnie przed 7 
laty D-r Chałubiński i p. 1tfadrzejowska; obecnie 
jest on~ na kos~cie wydzi ału krajowego. Uczęszcza do 
niej w tym l'oku 80 dziewczllt i kompletny kurs. 
trwa lat 3. Mniej zdolne, chcące się wyuczyć wszy. 
stkich rodzajów korouek 6 lat uczyć si!) muszą, co­
dziennie latem i zim~ od godz. 7 z ralla do 7 wieczo­
rem, bez ztl.dnycb wakacyj, z wyjątkiem tylko świąt 
kościelnych I Wyrabiają tu przeważnie koron~: 
czeskie w najrozmaitszych gatunkach, w których pnm 
trzymają gipiury; koronki włoskie, ldria i weneckie 
(podobne do Id~ja tylko drobniejsze). Prze~liczQe są te 
dwa ostatnie rodzaje, ale zlJyt drogie, zwlaszcza We­
neckie, których me tr płaci się po l>ilkallaście g~lde­
nów! przeważllie tez cieszą- się pokupem cZ4.lsk~e a 
następnie Idl'ia. Widzieliśmy tu koronki wełOlaue, 
niciane i jedwabne, białe, czarne, i kremowe. 

Uczenice starsze t j. takie, które przes~ły już 6· ci!) 
letni kUf S w szkole ludowej i 3-letni dodatkowy, 
uczą się oprócz koronek, tylko rY8un!tu; . mło~s~~ 
op róez nauki koronek i rysunku douczają Się religII, 



dów: a) zamknięte: dl' I. Golda w Warsz:lwie i To­
kli Klein w Radomsku-z marka.mi wyciętemi z ko­
pert pocztowychj-do Karola Merca w Pprzedborzu, 
W. Milkowskiego w Siedlcach, Rozyckiego w Brze· 
zinach, Wojciecha Siemaka w Łodzi, Stanisława 
Pa"likowskiego w Brzeiuicy, Michała Charysza w 
Kostopolu, K08sakowskich_ w Stopnicy, Antoniego 
Bobrowego w Charkowie, Lipowskillj w Łasku, An­
toniego Mijakow~kiego w Częstochowie, J\Iitrofana 
Ernestowicza w Charkowie, Wojciecha Koźlika w 
Radomskll, Lizy Bald w Ryd<le, Henryka KunicItie­
go w Warszawie i do S. Andersoua w Mitawitl,­
z uiywanemi markami b) przesyłki pod opaską: do 
Zofii Leszczyńskiej w Wadlewie, T. Chrzanowskie­
go w Babach r. Łąckiej w Warszawie, Julii Mrocz­
kowskiej w KamiDsku (2 przesyłki) i do Józefa 
Brzezińskiego w Wa\'s7aV\'ie,-niezaopatr~oue IV mar­
ki }locztowe w dostatecznej ilości. 

= Do dzlsiejszelo numeru "Tygodnia" 
dołącza eię dla prenumeratorów zamiejscowych list,y 
zwrotne. 

Łidy od Reda/wyi. 
- l'bnu Rajcher w S08nowcu.-Żądane numera po­

Iyłamy. Należnych za nie wraz z przesyłką marek 
za kop. 17 nie znaleźliśmy w !iście. 

- Panu Opptnhei71l w Sosnowcu FS. 6 kop 60 ode­
braliśmy. 

- Panu Olszew8kiemu w Łasku. Rs. 1'1 odebraliśmy. 
Dzięki serdeczne. 

- Panu Szan. w Cz~stochowie. Rs. 11 odebrano. 
- Panu Fr. w Bogusz!fcach. Serdecznie dziękujemy. 

Co do mowy Spasowicza postaramy się dowiedzieć i 
dllć Szacownemu Panu odpowiedz w jednym z naj­
bliższych numerów. 

Z BibUjogra.lit. 
- Nadesłano nam okazowy numer nowego pisma 

górniczo·przemysłowego, kt6re po(}zęło wychodzić w 
m. Krośnie w Ga.licyi. Miejscowość ta, ja.k wiado­
mo, obfituje w źródła nafty, przemysłOWi też n&f­
marskiemu poświęcono prawie całkowicie numer o· 
kazowy. 

- Wyszedł z druku "Rocznik sqdowy' za J". 1889 
wydany staraniem redakcyi "Guety sądowej war­
Rawskiej-: Prżyteczna ta wielce książka informacyj· 
na dla osób pracujących w sądownicjtwie, zawiera 
krótka statystykę działalności władz sądowych w 
Królestwie Polskiem za lata ostatnie od 18840 r. Nadto 
mieści się tu wykaz wszystkich osób urzędujących 
w tychże władzach: oraz w ministeryum 8prawie­
dliwości, w apecyalnym wyd:riale nądzącego senatu 
do sądzenia spraw o przestępstwa. stann, w depar­
tamentach kasacyjnych tegoż senatu, ogólnem zebra­
Ilin departamentów kasacyjnych i wydziale dyscy­
plinarnym senatu. Dodatek obejmuje rozporządzenia 
rzlldowe za r. 1888, taksę dla adwokatów, regentów 
sekretarzy hypotecznych, za dyety urzędników są-

• dowych, komorników, woźnych, oraz rozkład kata­
loryj papieru stemplowego. 

'rYDZlEN 

Korespondencyje "Ty[odnia." 
Z Rawskiego. 

Stan zasiewów. Jarzyny, koniczyna., łąki, okopowi­
zny' ozimiuy. Wczesne żniwa. Rzepa.ki. Inwentarz 
i brak paszy. Burze i grady. Ceny zboża i chleba 
mięś.. Kradzieże, zanik nczuó rodzinnyoh. Nekro~ 

logija. 
Oddawna JUZ zbierałem się donieść 

Wam, co się dzieje w naszej okolioy, leoz 
brak coraz większej styozności między o­
bywatelami mało dostarczał materyjału do 
koreaponflen6yi. GłÓwnq. zaś przyozyną bv w 

ło oczekiwanie, jak się przedstawilł plony, 
po tak niezwykłych w tej porze upałach. 
Otóż tak bardzo sp'óźnione robotJ w polu, 
IttQre dupiero p() Wielkiejnocy rozpocząć 
można było, pomim() naj większych wysileń 
nie mogły być dokonane jak: należy, z tej 
tej teŻ przyczyny tam, gdzie rola była czy­
ściejszą i w starej sile na w()zowej, jarzyny 
jak: o\vies, jęczmień, i grooh trzymają 
się nieźle. W l~ejszęj ziemi zaś i szczer­
kowatej bardzo ucierpiały przez SU8Zę, 
rzadko powschodziły, oraaz pl'zez słońce 
przypalone zostały. - Koniczyna w wielu 
micjsoAoh bardzo dobry plon wydała i już 
dawno tak pogodnie nie była zebrana; to 
samo te~ można powiedzieć o łąkaob, ~ 
wyjątkiem górnyob, których POI-ost SU8za 
wstrzymata i słoń <le poprzypalało-marohew 
i buraki w braku odpowiedniej wilgoci 
wszędzie prawie bardzu r~lł.uk() pOl\Osoho­
dziły i dobrego plonu wiele nie obiecuj/). 
Co UO ozi'.llin: tl> żyto w lOiejsoach, gdzie 
uast'łpiło po dobl'ym łubinie i '" bogatszej 
roli, bardzo ladnie sil} przedstawia i ma 
wielkie pełne ktosy, w lżej8zyoh zaś rolaoh 
i w sapowatych, w Ilieszcze/tólnej kulturze 
zostających, jest bardzo rzadkie i przypa­
lone tak, że juź w niektórych miejeoowo­
lici ach kosić je zaczynahi w przyszłym ty­
godniu zaś napowno wezml} się do 
żniwa, c() juz od dawnyoh lat nie miało 
miejsoa.-Prscnice '" ogóle Sił lepsze, lubo 
tak tu, jak i w tyoie bardzo wiele znajduje 
I!i~ miejsc pU8tych, oraz masy ohwllatów i 

bławatów osobliwie na gruntach gliniastych, 
które z przyczyny braku czasu i stwardnienia 
gruntu nie można było z wioiny nale~ycie zbro­
Ilowuć.-Rzepak zimowy "Raps" z bardzo 
małym, wyjątkiem wyginął i musiał być 
przyorany i zastl}piony letnim rzepakiem; 
rzepnica lepiej się utrzymała, marohew 
i buraki w braku odpQwiedniej wilgoci 
bardzo rzadko powschodziły i nie obie­
oują dobrego plonu. Ta tak sroga i dłu­
ga zima była bardzo niefortunna dla in­
wentarzy z pówodu braku paszy, a SZOZ6-

gólniej słomy, którą na wet w niektórych 
miejscach z poszytych ni, dachów ob­
obdzierano,-nie zatem dziwnego, że \V ogó­
le oały inwentarz żywy z wiosn, woale nie­
szczególny \vidok przedstawiał - koszt zaś 
utrzymania go przy siłaoh zwłaszcza przy 
tak naglących robotach d08zedł do niesły­
obanyob rozmiarów.-Klęska to wielka dla 
mniej zamożnych, którzy byli przymuszeni 
~aeią,gaó długi na lichwiarskie pl'ocenta dla 
nabycia po wysokich oenach potrzebne o­
tręby, makuchy, siano i słomę. 

~Po tej tak długotrwałej suszy mieliśmy 
w przetlztym tygodniu kilkI' razy burze z 
g-radero, któl'y tu i owdzie dosyć znaozne 
8zkody poczynit.-Rzecz jednak szczególna, 
że wiele jest takich miejseowości, które ty­
le co nie dellzozu nie miały, bo tylko oder­
wanemi posami i płatami przechodziły 
chmury-zaś w pue8zty c~wartek kiedy w 
W ll1'8zawie burza szalała. tu prawie że de-
8ZCZU nie było. Ceny zboża, któ.·e niedawn() 
spadły q() 17 złp. za żyto, a 5 do 5 1

/, 1'8. 

za pszenicę, obecnie poprawiły 8i~ trochę, 
lecz pomimo tego cbleb mamy gorszy i stę­
chły ~ przyczyny, że bardzo wielu gospo­
darzy, którzy do teg() cza8U byli w moi­
n()ści dotrzymaćziarno, wcnle niedbają o częste 
przerabianie go vr ipichrzu\ Również mięso 
wot()we, które teraz płacimy P() 10 kop. za 
funt, jest tak złe, bo włókniste bez smaku 
że go pra wie jeść nie można, /tdyż staro­
zl\konni, którzy się trudnilł l'zeziq, skupujrt 
lIame braki, żeby tylko więcej mieć na tem 
zllrobku.-Kradzieże są na porządku dzien-

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

d_ić, 2e wpływ jej na wychowanie dziew- Miellei 8i~ ona w 2-ch domach, obeonie obowil}zani Sił do jednorazowego wkładu 
cząt jest wprost sgubny. tem więoej. że w wynajmuje trzeci, Ił za lat 3 b~dzi(ł p()sia- vr ilośoi 20 złr. i ma;, pl'awo do zaeilłgnię­
niej niewiele czego więcej ucz4, od go- dać prawdopodobnie nowy, wlasoy gmach oia p()życzki do wysokości 500 złr" za po­
dziny 7-ej rano do 7-ej wieczorem. nad na warsztaty. Założona pierwotnie przez ręozeniem solidarnem dwóeh stowarzyszo­
przerzucania klocków z prawej 8trony na Towarzystwo T"tuaólJkie, przeszła w roku nych, Nicnależl}cy do członkó\", a mimo to 
lewlł i odwrotnie. Dziewcz~'ta, aby nie usnlłó 1879 na koszt I'z'łdu i wydziału krajowe,!!"o pragnący zaoil)gnlłć dług w kasie p02yozko­
przy tej monotonnej robocie, c() cbwila i składa się z 8-miu oddziałów: rzeiby fi- wej, m01a dostać pożye?;kę, .z której obo­
ipiewajl} sobie pieśni nabotne, ale jedno- guralnej (kurs lat 6), rzeźby ornamentalnej wiązkowo kasa strąca mu zwyczajnI} skład­
ez"śnie leniwieh i stajlł się niezdolne do przemysłu miejsoowego (opartej na. mo- kę i zapisuje go w poczet członków. Po­
innych, cięższych zajęć, które są im zupeł- tywaeh ludowych z okolicy); puemys lu życzki pierwiastkowo udzielane były na 5% 
nie obce. Gospodarstwo wiejskie dla takiej domowego (rzeźbionycb sprzętów domowych później na 8%, a obecnie Rada zarzl}dza.ją­
skończonej koronczarki jest istną te""a in- rozmaitych naczyń, o!łcek i galanteryi do- ca. kasy zamyśla o podniesieniu procentu 
oognfta, a każdy góral maoha tylko ręk/ł, mowego utytku), Iltolarni meblowej (rze- do 10%, IOiltytucyja ta posiada całego ka­
gdy zapytamy gd 'o "gaździnę"-dawniej- źbionych mebli), tokarni, stolarni budo- pita tu 9000 zh'. i rozwija si~ nadzwycztlj 
IIZ, koronczark~. "Nie by nie robiła - po- wlanej (zwykłe stolarstwo: drzwi, okna, wolno. - Co się tyczy gospody ludowej 
wiadajenoby za. chłopami patrzyła; toć ona podłogi) i oddziału budowlanego (ciesiel- jest to poprostu nasza "Tania kuohnia" dla 
nie wie nawet, gdlie pójlić po mleko, albo stwa). W ostatnich 7 oddziałaoh kur8 trwa uboższej ludności Zakopanego, tj. górali i 
jak kartofle ok0l"ać." Robota koronek nie po lat 4.-ZwiedZlllillmy Całlł szkoł~ i nie ioh dziaoi, założon{L i utrzymywana przez 
opłaca 8i~ tu, jak i u nas, tak ~e przemysł mogliśmy wyjść z podziwu nad robotami p. D~bQwskiego z Warszawy, stAle tu od 
ten można tylko uważać jako źródło do- kilkoletnich chłopoó" W oddziałach prze- lat d w óch zamieszkująoego, 
datkowego zarobku, w chwil!1ch wolllyoh myełu domowego i przemy.tu miejscowego, Na tem kończymy pogadankę naszq. z czy. 
od zwykłych, produkcyjniejazych zajęć. że nie wspomnimv już o pI'aoach starszyob telnikami "Tygodnia" o Zakopunem i tu­
Có~ z tego, kiedy ' u nas jednego ~ dru- uc.niów w oddziałach rzeźby figuralnej tej szych st08unkaoh, zapewniajlłc ich, że 
giem, tak jak niemcy, pogodzić nie umieiq, i ornamentalnej, jak r6wnieź o arcydzie~ gdybyśmy choieli szczegółowo takowe opi­
a czynione na młodych tutojszyoh pokole- laob w oddziale meblowymI Szkoła posia- sy"ać i rozbierao, wystarozyłoby nam mil. 
niach eksperymenty - zanadto Sił ryzyko- da w roku obeonym 7l) ucznió"" u wyro- teryjału nil 10 takich korespondencyj jak 
wne_ . by jej w Krakowie i Wiedniu, produko- niniejszą. Nauk~ z teg() moglibyśmy dla sie-

Najpiękniejszą g\viazdlł na horyzonoie wane na rozmaitych wystawach przemysłu bie wyci,gnlłć niejednI), ma się rozumieć. 
Zakopanego jest tutejsza szkoła rzeźbiar- krajowego, zdołały zwrócić na nią uwag~ niejedno też moglibyśmy zastosować u sie­
ska. Pożytek jej jest niezaprzeozalny, daje naj wyższy oh sfer rządzlłcych-i bardzo atu· bie, bJlehyśmy tylko posiadAĆ mogli odpo­
daje _ona i obleb w rękę wielu góralom i SImie! Wobeo tego, ciekawą wielce jest bi- wiednie potemu środki materyjalne-a prze­
wykształca w nioh smak estetyczny, oraz etoryja jej powitllnia i owa tak zwykła u dOlv8zystkiem energiję, wytrwałość i praw­
uczy: religii, języka polskiego, rysunku. na8 oboj~tnośó, a nRwet niechęć pierwia- d21iw'ł miłość dobra powszeohll6go, na. jakiej 
modelowania w glince i gipsię. jeometryi, stkowa do szkoły; Opowiadanie jednak tej mo~e najwif)oej nam zbywa! .. 
arytmetyki i buuhalteryi handlowej. Ma komi-tragedyi zad~leko by nas zapl·Ow.a. 
15 proCesorów WI'az z dyrektorom, a bu- dziło ... 
dżet jej roczny, na nauozyoieli, kanoelary· Oprócz powytszych iu.tytucyj, posiada 
i9 i mtlteryj~ł duewny wynosi 16,500 złr. Zakopane: KIIs9 po~yozkowl} i Gospod~ lu-
polskiego i ar~tmetyki. Religii jest jedna godlina dOWIł. InicJjatorern pierwszej był znowu 
nI. tydlieDj poIslriego i .rachunk6w po 3 go.bioy:& D-r Cbalubiński, który ofiarował ~na zało­
rzędu dwa razy na tydzi8il, ry81lllków po 4, z nędll ienie jej 1200 reńekiob. Cllonkowie kasy 
aodziu, takie 2 razy na tydzień. 

M. D. 
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nym, Il bardzo rzadko udaje się wykryć Tak. Wieziesz mnie pan tam, bo 
złodzieja, zaś ei, co są pod 8ąd oddani nic masz nadzieję, że odkryjesz jakie kom pro­
Bobie z kary więzienia i aresztu nie robią, mitujące mnie papiery. Wszak: prawda? 
wyr!lżając się, że tam sobie przynajmniej - Byó może!.. 
wypoczną! COIIQZ większy brak: moralnośai - A w dodatku radbyś pan także tra-
widzieć się daje między ludem, a to najwię- fić na dalsze ślady owego sławnego naszyj­
cej w sądach, do których przychodzą apra- nika?. Otóż tym razem zgadzamy ' si~ ze 
\vy o pobicie Rodziców przez własne dzie- Ilobą zupełnie. I ja także pragnę , powrotu 
ci, a cZllsem nawet Blyszeć się daje zdanie do Grand-Hlitel, bo mam nadzieję, że tam 
"po co Rodzice tak długo żyją" na nie trafimy niezawodnie. Mamy już dwa 

Skargi o obelgi słowne i ozynne mnożą się najpiękniejsze brylanty. Gdyhyśmy tak i 
nieustannie; dobrzeby zatem było, żeby każ- resztę odnaleźli? .. Co? Byłoby to napra"d~ 
dy co taką skargę wnosi, płacił rubla na ~wietne zwycięztwo J - Ale obawiam si~, 
świadków, albo sąd, bo świadkowie, którym że nam to pl'zyjdzie z trudnością, 
w ilpl'awach karnych sąd żadnego wynaO'ro- Po chwili wysz'ii z mieszkania. Przed do­
dzenia przysądzić nie może, jeżeli odleO'ł~ść, mem stał szereg powozów. Każdego z więź­
z "tór~j s~ powołani, wynosi mniej :niżeli niów umieszczono oddzielnie w towal'zy-
15 wiorst, zbyt czę~to wznawiają zatarai stwie h'zech policyjantów. Do ostatniego z 
z tymi, którzy ich do sądu spI·owadzili. I> kolei wszedł Bernier z panią. 'l'homel·in. 

Miasto n!l.sze powiatowe poniosto wielką Skoro przybyli do hotelu, Marcin umo-
atratę przez śmierć Franciszka KsawereO'o cował na twarzy faworyty. 
Strzeleckiego właściciela apteki W Rawiel> i - Panie naczelniku - rzekł - racz pan 
b. pro~esora ~. g-imnazyjum, który nietylko jedną. mi tylko wyświadczyć laskę. Nie 
w SWOIm zawodzie odznauzał 8ię zawsze zdl'udzaj mego prawdziwego nazwiska, przez 
oumiennością i punktualnością, lecz także krótką bodaj chwilę. 
j~ko radny \V magistracie przyczyniał się Urz~dnik nie słuahał go nawet; rzucił się 
Dle mało do załatwienia spraw drazliwych do biu~a, wotając co pl'ędzej o klucz od po­
i umiar sobie zaskarbić miłość i poszano· koju pana COI·teninga. PI,zebiegł szybko 
wanie ogółu. N. N. scbody w towarzystwie ajeotów pI·owadzą· 

d. 22 czerwca 1889 r. cych Marcina, Michała i J ul~ę. Ber-

Przemysł i Handel. 
CO> Z Pet«:rsburga donoszą., że ustanowione 

zostało wysokie cło od szmat wtJłuianych i ta.kich­
ze skrawków; od krochmalu IV kawałkach i w 
proszku a t akźe od ryżu. 

CO> 'VYliltawa w Teberanie ma być zamienioną 
na bazar \vyrobów. fabrycznych i rękodzielniczych 
który otwarty będZIe przez Tok cały. 

"" W I'adzie zarządzającej drogi żelaz' 
Dej warszawsko-wiedeiJsl,iej zakomunikowano nad' 
zwyciaj wazne rozporzątizenie ministeryJalne orze-
'- ';'. , 
JLaJ~ce,.ze. ws~ystkle uchwały, zarówno rady zarzą. 
dZBjące), Jak l zebrania akuyjonaryjuszów, muszą 
być, p~zedsta~ian~ iuspektorow i rządowemu, który 
ruoze Je zaw leszac do czau rozpoznania jegu prote­
stu przez ~inisteryjum. Polecono tez radzie wygo­
to,,"ać proJel,t obniżania taryf. 

<Q> H~~~del z Perlilyją drog~ lądową, po­
dług,op\lJlI Vamberego, znakomitego znawcy sto­
sunkow wschodnich, ma obecnie wid "ki d:Lleko le­
psze, niż dowóz towarów europejskich przez morze. 
Pomimo, ze anglicy uzyskali dla swych statków 
prawo wo~nej żeglugi na rzece Karuo, nie m og~ oni 
zapuszcza? SIę głęboko. do ,,,nętrza kraju, z powodu 
sk~ł ,taT?uJącycu komuOlkacyję; tymczasem, skutkiem 
ZDleSlcma tranzyta i wybudowauia kolei zakauka­
skiej, wyroby rllskie zalegają Pel'syję. Z port ów 
BUBzer ! Bender-.Abbd nad zktoką Perską spro­
wadza SIę tera~. mało towa~ów. Natomiast Szyran, 
Kerman Yezd IIDn8 targowIska, zalewane sa ruskim 
cukrem, tkaniuami i zelazem. -

"" Agent delegowany przez minilteryjum 
skarbl.1 do BrukseJi~ dla zbadania warunków zbytu 
rozmaitych pl:o~ukt~\v, donosi, że tamtejsi nabyw­
cy lnu u.;karzaJą. SIę na złe upakowanie i zanie­
czyszczenie tego artyJ'ułu rozmaitemi dodatkami 
jak powrozami, kamieniami i t. p. Len t.ntejszy jest 
() ~~el~ lepszy o~ .uzywa~eg() przez fabrykantów 
belgIJskIch, a przecle:/; cena Jego jest o 50~ niższa. 

63) PODPALACZ. 

nier z towarzys?:ką pozostali na pod WÓI·ZU. 
Mimo, że naczelnik policyi biegł pl'ędko, 

Marcin bez względu na wstl,zymującJch go 
ajentów dogonił go i j ednocze:wie pru wie 
przybył do drzwi zajmowaneO'o przez sie-
biepokoju. '" 

- Panie/-rzekł - posluchaj mnio, nła· 
gam i każ pilnować sąsiednich drzwil Pokój 
ten ma dl'u~óe wyjscia i tamtędy niezuwo­
dnie uciekną nam ślady naszyj ni ku ... 

Policy ja napełnila cary kOI'ytarz tak, żo i 
drzwi od mieszkania Puszkowa byty otoczo­
ne. Komisarz wszedŁ do pokoju Mal'ciua, B 

ten szybkim i energicznym ruchem u wolni w­
szy się od pr'zytrzymujących go ajentów, po­
biegł do drzwi, prowadzących do sąsiedniego 
pakoju i otworzył je, wotając. 

- Złapani! .. Tak, jesteściJ złapani. przy­
jaciele !.. 

Stało się to właśnie w chwili, gdy Pu­
szkow' IJijąc się w piersi wołał "Dułem się 
złapać"! 

Ksiąxe machinalnie zerwał się z krzesła, 
pobiegt ku drzwiom i chciał tamtędy uciec. 

N apróino książe! napI·óżnoL. W dZJst· 
kie drzwi są otoc,;one policy ją. 

Mimo to Wel'enin uchylił drzwi, wiodące 
na kOI'ytal'z, a zobaczywszy straż, blady jak 
płótno stanął skamienialy; Pu~ zkow nie l"U­

szał się z miejsca, patl'zyt przerażony 
na Mal'llina, pl'zypuszczając, że mU'li on być 
tajnym ajentem policyjnym. Zmies";3nie 
i przest!'llllh łotl'ów były tak widoczne, że 
komisal'z 'policyi spojrza wszy na nich, po-
myslał. _ 

- Ci ludzie nie mają czysteg-o sumienia/ 
powieść Pjotra Snles 1\' tej chwili wszedł do pokoju Michat 

tłomaczyła Z Juliją.. 
:El. J:) o b r z a. ń s k: a_ - '1'0 on! .. To ten nędznik! - zawołała 
~ Julija, wskazują.c na Wel·enina. 
(ciąg dalszy). Gerald z bladego st'łł się sinym i pa-

VIIl. h'zyt przel'ażony na Juliję. Puszko\\' nie 
Przeszłość ich zgubiła I pojmowat, co się wkoło nieg;o d.zieje i z fi­

lozoficznym spokojem oczekiwał końca ka-
Na wieść ? ujęciu przez policyję zbie- tastrofy, 

gów z Num.el, tłum c,iekawej gawied:r.i Marcin znów nakazał giestem milczenie 
uformował Się przed drzwiami mioszkanill młodej kobiecie i poważniejąc nagle, zwró­
Berniera. Odź wierna mueiuła zamknlłć ciŁ się do urzędników. 
drzwi na klucz, by nie wpuśaić ciekawych - Panowie - rzekt - Teraz przestaję 
do wnętrza domu. żal·tować, bo idzie mi IV tej chwili o oczy· 

Komisarz posJa! po dorożkę. 8zczcnie honol'u mego, któl'Y jedt dla mnie 
- Może pan raczy zajl)ć miejsce w mo- rzeczą świętą. Raczcie moie łaskar,ie wy~tu­

jej - !H zemówi! uprzejmie Marcin - mam chać, a jednocześnie niech t'łullhaj r~ także, 
właśnie wybornego konia. co powiem, książe Wel'enin i p'1n PU8zurow!. 

- Czy panu taL: pilno przybyć na miej- N a dźw ięk teo-o nazwiska olorzym zlldrżat. 
ace?-apytał drwiąco urzędnik. - Masz tobie !-sze pnąJ.-Nie -nie, ją· 

- Tak panie, fi t,o jedynie w colu zro-tkał-ja, nie jestem PUdzarow ... Mylillz ailz 
bienia panu przyjemności. panie Cortening ... Ja nazywam si~ Puszkowo 

Doprawdy? - Tak su,mo,jak i ja nazywam się 001'-

5 

tening - d.okończyt Marcin grożnym gło­
sem, zrywając z twarzy faworyty .•.. Nazy­
wam się •.. Ale dowiesz się pan o tom wkrót­
ce; pan komisarz mnie zna, ale nie zna pa. 
na, i postaram się przediltawić mu cie­
uie,ol'nz opowiedzieć co jesteś wart. 

- Pan jesteś komisarzem policyi?-wtrą­
cił żywo książe, który zdołał już zapano­
,,!IIĆ ?a(~ sobą. - Pozwól pan ,tedy zapytać 
SH~, JakImsposobem zostałeś wmieszany do 
całej tej niesmacznej farsy? .. Nie rozumiem 
nic co znaczą obelgi tego pana... Jestem 
książe Gerald Werenin ... 

:-. Jesteś. oszustem - przerwał mu spo. 
kOJUle MUI·mn.-No, no, tylko bez uniesień 
-dodał. - Widzisz pan, że pl'zy nas jest si­
ła. Postarałem się o to by mnie zaare­
sz~owan? d.late~o! by wam na kark sprowa­
dZIĆ pohcyJę. Nie możesz nawet marzyć o 
ucieczce. Jest ich tu w kOl'ytuI'zu cała '71'0-

d 
. b 

ma a ... Ja sam zresztą dałbym ci radę, ło-
trze jeden! 

Mówit to z pogardliwym spokojem i nikt 
n.ie poznatby \v nim wesołego, szaleńca, jakim 
SIę za" sze ukazywał. Romisal'z policyi ob­
serwował w~zystko, zadając sobie nareszcie 
pytanie~ czy istotnie nie popetnili gl'Ubej 
pomyłkl. 

-Panie-mówił dalej, z\vrucaj~c się do nie­
!!O Marcin - obwiniam wobec pana tycll 
dwóch panów,jakołotrów, winnych oszustwa 
wzgl.ędem panny Elizy Randon. Oto jej ze­
zn~\me, które potwierdzi moje słowa. 

Podał. k~misarzowi rozłożony papier. 
- WIdZISZ pan, że książe GOI'ald \Ve­

ren in. z.ażądat od panuy Handon pożyczki 
naazYJUlka, którego jej póżniej nie odda t. 

Ksi~że i Pusz~row. zamienili ze sobą po­
rozumluwcze weJrzeme, poczem dawny na­
uczyciel pOdtąpił naprzód i zacząt mówić. 

- Panie, jest wtem wszyatkiem omvt. 
b, którą. czuję się w obowiązku sprosto­
waĆ. Na prostem nieporozumi eniu jeO'o­
mośĆ ten pragnie zbudować potwome' s;o­
je zarzuty. Jeśli pan pozwoli \Vyttómacz~ 
mu catą tę sprawę. 

- Mów pan-rzekł chłodno urzędnik. 
- Pl'awdą jest - rzelrł-:<:c punna E1iza 

Randon pwierzyta mojemu panu naszyjnik 
i że zmu87.eni byliśmy wyjechać z Wiednia 
nie oddaszy go jej.-później straciliśmy jej 
ślady,. ale naszyjnik był 11 nas schowany i 
cztlkahśmy . tylko sposobnej cn ,wili by go 
odtlać właśClClelce. Skoro tylko ch wila taka 
nadeszt!\ wręczyłem osobiście depozyt pannie 
Elizie Randon. (d. c. n.) 

Poleca się piel·wszorzęany 
a tani Hotel Angiels/ti 

w 'In. CzęstoclIOwie w bliskości dworca 
kolei Wiedeńskiej. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- W dniu 19 .czer,,:c'l (1 lipca) w magistracie 

m. Rawy ua utrzymaOle, w porządku przez lat trzy 
studzieu miejskich od Bumy rs. 60. 

- 3 (15) lipca w magistracie m. Piotrkowa-na. 
trzechletnią. ~Il~repryz~ oczyszczania ulic i placów 
w temże mleSCle, od sumy rs· 734 rocznie. 

- Teg?z dnia, w magistracie m. Częstochowy, na.. 
utrzymaOle w porzątiku przez lat trzy atulziea 
miejsldch, od sumy rs. 244 k. 50. 

S pra ~ozdania Z targu zbożowe go. 
Sosnowiec 25 czerwca 1889 r. 

Żyto polskie wyborowe za pud 71 kop.­
~ rcdnie 69 k., wolyńskie od 661/~ - 60 litewskie 
wyborowe pud 66 1/» kop., średnie 64, 'IJobrowsltie 
wyborowe 67 kop., średnie 65 -651/~ k. li: Fastow­
skioj drogi 65-67 Pszenica biała p. 05 1/3 kop_ 
żółta 94 kop. Owies od 681/~ do 84, k. .J ęcz­
mień dla bNwaru - kop. nIt paszę 601/~ do 
661/~· Groch warzewny 86-991/,. na paszę 68 1/2 
Gryka wyborowa 86 kop. śrctinia 80 kop. 
Siemię lniane wyborowe od 131 do 1451/, 
średnie od 121 do 125 kop., zwym\ajnc 105 1// kop. 
Proso od 70 113 do 82 kop. Malulcby lniaue 
tOPI, kop. lłlaktftcby rzepakowe 94 kop 
Otręby pszenne grube li workami 53, miał. 51 11 ~ 
ty tne 60 1/, za pud. 

Kur~ Zł' 100 rubli-209 K. 20 fen. 

A_ fhl1lenheim. 
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Papierosy: Dubec Fort, Dubec Choisi, Dubec Moyen i De Sante, w cenie Rsr. 1. 
Świąteczne w cenie kop. 60, oraz tytonie Erzerum na różne ceny, . DA WNO OOZE­
KIWANE, ZNACZNIE ULEPSZONE nadeszly: 
(R. 4022) KALINOWSKI i PRZEPIÓRKOWSKI Warszawa, Hotel Europejski. (12-10) 

SKLAD SUKNA I KORTOW I I 
oraz 

:!Y.rA~G-AZYN"' 

UBIORÓW MĘZKICH 

K~~N~Lffi~~ WIWhYN~KI~~~ 
przeniesiony zostaj e w dniu l-go 
Lipca do domu W-go Kańskiego 

wprost cerkwi. 
Świeżo zaopatrzony :wstał W wielką ob­

fitość materyjałów męzkich i kobiecych 
oraz gotowych ubiorów, po cenach możli-
wie przystępnych. (1-1) 

. 1ł: __ M __ a_t..;.e_r_1.:.:;.I~j:...a.;....;J,..:~~IJ~p;....;;.i.;:;Ń..;m;.;;.:;..ł;.-~e..:n.:....::.:n:..e:..-__ fi 
Ś Zakład DrukarskoH 1itograficzny 
f a' Skład Papz'eru 

1-1 E. PAŃiKIEGO)-
Poleca J. W, i W. P. Beg4;'lstl'a, GOSlI,ol13rcze, Dzieu 

niki nujmu, 1i000ięgi liasowe, ,tel yi j ol'dyna­
ł'Y', udoju mleka, l~wHaryjuloizc leśne, kwit­
ki na, robociznę 

Druki dla JeomeŁrów, Rejentów, Sądów, Urz~dów, Gmin­
nych, Gorzelni, Browarów i Dystylarni. 

Pr'zyjmuje wszelkie l'ohoty w tenze z~kres wchodzące, któ­
re spiesznie i staraunie są wykonywane 1)0 cenach nmiał'­

kowanych. 
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NAU~hY~I~1KA kład Węgli 
z dyplomem i najchlubniejszeroi ś\~.iade- WłoDzimierza Sa~ińsKlego 

11 

<;twami kilkunastoletniej !'Jrally, posiada- (Róg alei AleksaadrYJ'sk' ') 
jąca grunto wne wykształcellie w kiel'l'lI lej 
ku klasycznym oraz mllzykę i jęl.yki O e li. !J 
obce poszukuje lekcyj lub stałej posady Korzec węgli kamiennych 
na wsi lub w mieście. Bliższa wiado- grubych 240 ft. . . , . 85 k. 
domość: ul. Poc'ztowa, dom p, Zag61_ Kilrz. C węgli kamiennych 
skillj, w ofieynie na l-szem piQtl'ze. grubych na skrzynie 10 

(3-1) koreowE',zamkuięte(przer. 

MLODY C '~LOWI-E-fl- ~In gistrat Warszawski 
L.J \. ostcmplowane) . . • • • 83 k, 

Z przjzwoitej rodziny znajdzh: w do- Pud koksu (korzec 4 Plłdy) • 30 k. 
miuium Kociołki, przy staćyi Wadlcw, Korzec węgli dl'zewuycll • lrs. 
zatrudnienie pr7.y gO'llpodar!!!t\\'i!~, UW:\l;a. Na miasto rozsyb 
pocI warunkiem, ze będzie pracow<lł i się w koszach półkorcooVyeh 
słuehał. :pierws~eóstwo dla taki ego, wagi 1:10 m. (13-4) 
którL~igdziO jPszcze nie był. . .... :, .; .. 

Młoda Osoba Włodzillligr~a Sapińskie[o 
ZrczY ~obie przy~ąć miejsce nał!Czy. ynajem Pojazdów 
CicHu na WSI, do pocz~tkuJ 'lcych Dom W -go Ada.ma Golembowskiego 
dzieci na stałe lub na parę Dl ill~iacy t P t 
przez wakacyje.-Wiadomość w sklej'i,. l' wpros "cz y • • 
u pani Rakowskiej: (2-1 ar!\ty, Powozy, Bryki, Kome 

I 
I 

Ubezpieczenia pasazerow od nieszcz~śliwych wy­

padków w czasie podr6ty na drogach żeluznych, 
na parowych statkach, w dyliżansauh i powozach. 

Ubezpieczenia od wszelkiego rodzaju nieszcz~śli­

wych wypadków, mogących zdarz) ó się z ubezpie­

czoną osob!} w clIasie podróży, wyjazdów, prze­

chadźekj przy nieszczęściach w domach, kościo­

łach, fabrykach i teatrach; przy spełnianiu słu&­
bowych obf)wiąz~ów; w ogóle wsz~dzie-w domu 

i po za domem, z warunkiem zwrotu wszystkich 

wniesionych składek, lub też bez takowego i z 

udziałem ubczpiecz~jących w zyskach Towarzy­

stwa. 

Ubezpieczenia mog% być zawierane w Zarządzie 

Towarzystwa Ubezpieczeń "Rosy ja" w St. Peter­

sburgu, (Wielka MOl'ska M 1~), w Jenet'alnej 

Reprezentucyi w Warszawie, (ul. Marszałko­

wska ~'e 144), i we wszystkich Jeneralnych A.-
jenturach, oraz A.jenturach Towarzystwa • 

Bilety ubezpieczenia dla zabezpieczenia pasa~e­

l'ów-na drogach .żelaznych i stutkach parowych 

wydllją się także na stacYiach dróg żelaznych, przy· 

staniach i w pierwszQrzędnych hotelach w mia­

stach Państwa. 

(Raj. i Fr. ~ 5561) (3-3) 

Mam z3SZllzyt zawiadolnić panów Obywat~1i ziemskich, właści( ieli 
posesyi m;ejskicJl, fabry('znyeh, przemyslowców i oBcby interesowa ne, że 
z upowazlliellia Warszawskiej Generalnej Reprezentallcyi 'l'owarzy­
stwa Ubezl,ieczeli "ol akor" prowadzę 

Agenturę tegoż Towarzystwa 
poręczającego- ubezpieczenia. ogniowe, rollle, przemysłowe, miej~kje, ka­
pitałów na dozycie, i przeżycie, transportow na lą 'lzie i wodzil'; 

Mam niepłonną nadzieję że Szanowni interesanci racą mnie za.· 
szczycić 8wem zaufaniem, tern więcej, że jestem upoważniony przez To· 
wa.rzystwo "Jakor" do robienia znaczuych nstąpstw przy przyjmowaniu 
assekuracyj. I 

liros.l o przez St. D_ Ż. "'. W. Gorzkowice. , 

(3-2) Zygmunt W ęg'liński. 

PoszUk~e~!s!qP~~~2mie. MĘ Z c,Z y ZN At 
8i~ee, poczynnjąc od 20 lipca r. b. polak z w,}'zszem wykształ­
Wiad!lmość przy ulicy "Peterr~uł'skiej" celliem Znlł jący gruntownie 
w domu Bergemana, na pltlrW8zem. ..,. 
piętrze. (2 -2) Język rOSYJskI, moze znaleM 

Różne mieszkania od. l-go. L~pca r.b. odpowie-
, .', . _ dme Z8JęCle W rodzajU gu-

~o naJę ' la w. d~mll l'opoWB.kl.; wernera u właściciela Niech. 
0°, róg . AleI 1 ul. "Odeslnc) '. t . G k . D 
~~~~~--_"":':'---;""ICIC, S HCYJa orz OWlce • 
pr~~~ęc~!ft!tn~~Śt:~~1~~°;i~.j~~~: Ż. W. W. (3--5) 
Hołodziej-SteJu'll.łch z douremi ---------......;.--,;;... 
świadectwami i rekomendacyja, potrze· H[NRVV WYCIAtKOWSKI 
bui zaraa. Królewska 33, niie~zk. 4 [11\ 
od 2-4 po l'ołuduiu. (2,-2) 
~ . . p . .łdwok:lta Przy.;;ięgłego 
.,..... Do dZI E le)8Ze;!O numeru otworzył kancelaryję a.dwokacka. w m. 
dołącza się arkusz 4 powieś(,i Rędzinie i przyjmnje sprawy' cywiI­
p. t. "Lord lllswater" ne. i karue do w,z\llkiclI instytucyj po-

Przez J. R. Harwouu przekład kOjowycb, sądu Okl'ęg~w:go petroko,,:-

A . l I . Bklego, oraz !lałat Wla. lDteresa. adml-
z n!!le s 'lego. uistracyjne. (15-9) 

Redaktor i wydawca. Mirosław .Dobrzauski. 

)l;o8BOlleH o lleHBYPolO. W drnkszDi E. Pańskiego w Petrokow ie. 
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~em dobrze wiedzieć, boś"ie niedawno palili razem faj­
ki przy połowie śledzi. 

- Tak, będzie temu cztery miesiące, trzy ty­
godnie i dni dwa-odpowiedział stary, strzepujlłc z u­
brania p)'ł stali .-Nie mam zamiaru zapierać się tego 
panie Moss. Odsiedziałem już moj Ił karę. J eetem wolny. 
Mogę jutro złożyć mojl} kartę wizytOWI} sir Ryszar­
dowi w Scotland Yard, jeżeli mi się podobać będzie. 

Nie uciekłem z wygnania! o nie l 
- Ale Sark to nczyni-nieprawdaż? - zapytał 

Ulewnter. 
Starzec zamiast odpowiedzi zaśmiał się szyderczo 
- Nic nie wiem i powiedzieć nie mogę -rzekł 

'W końcu, zabierając się na nowo do roboty. 
No, no, profeeorze, przypomnij Bobie nasE, 

umowę. Oto naj doskonalszy eliksir dla wzmocnienia 
pamięci dozwoli ci on domyśleć się; o co chodzi ob .. o­
nemu tu przyjacielowi memu. 

Mówilło to, położył na stole dziesięć suwerenów 
złotem. 

- Zabierz swoje pieniądze panie Moss - odpo­
wiedział stary.-Znstanowilem się, te niezIlwsze trzeba 
iść za pierwszem natohnieniem; drugio bywa pewniejsze. 
Czy. warto za dzillięó nędznych suwerenów mieszać 

.i~ w sprawę Sarka?'. Z nim po pierwszych słowaeh 
jest zwykle bójka, a czasem i przed pierwszym sło­
wem ... Gdybyś pan podwoił sumęP 

Pan MOlIs przygryzł wal'gii Bpojrzał pytaj,oo 
na lorda. Ten s gniewem kiwn,ł głowił, 

Adwokat wyj,.ł z kieszeni bilet bankowy złożony 
we czworo, rozwinłł go i położył obok sewerenó". 
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mówić!-Wzruszył ramionami wsiadł na kożioł i zaciął 
konie. , 

Wielka ulica POp plew el istotnie nie szczyci się 

dobrl} opini,.-jestto najbiedniejsza, najbrudniejsza i 
najgłośniej!za z ulic. Życie w niej zaczyna się Q pół­
nocy-ludność-to prawdziwe mrowisko z jego nie­
zliczonewi przejś"iami, uliczkami, krętemi i ciemnemi 
aleami, istne siedlisko nędzy i zbrodni. 

Było to między dziesiąt~ a jetlenaetł wieczorem. 
Upał był szalony, a nigdzie nie dawał się tak we .znaki 
jak w tej zadymionej dzielnicy. Ciężkie, duszne po­
wietrze przepełnione było zaraźliwemi wyziewami. Po 
ulicach rozlegały się przekleństwa i groźby pijaków, 
nieustajłce kłótnie i walki, kończące się zwykle przed 
~ądami karnemi. 

Przybyli powozem podróżni niezawodnie z tej 
nie pochodzili dzielnicy:-wyróżniali się oni od otoczenia 
wykwintnym' strojem, każdym ruchem i spojrzeniem. 
Choć z dru~iej strony i więdzy nimi ogromna zachodziła 

-różnica. Wyższy z nich i silniejszy zdawał się słuohać 
nieoierpli wie stów towarzysza. 

- Milordzie-mówił tenże z rozpaczliwą miną­
proszę, zapnij palto, niech nie widz, łańcuszka twego 
zegarka, możemy to drogo przypłaoić. Na widok złota, 
powstrzymać się nie umieją; kusić ich to, ani szlaohe­
tnie-ani roztropnie! 

Lord Ulswllter uśmiechnlłł się ze zbytecznej, jak 
•• dził, przezornośoi Ildwokata,-leoz I/pojrzaw8zy na 0-

t1lCEajłce ich tłumy, uznał rad~ za dobrlJ. 

.Lord U1swate~ 
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Chciwe wejrzenia zatrzymywały się JUz na jego 
pierś"ieniacs i dewizkach i kilku łotrów, okrytych 
łachmanami, dawało sobie znaki' porozumiewawcze. 
Lord UIswater uznał więc za stosowne zapiąć ubranie. 

Jesteś moim mentorem dzisiejszej nocy, panie: 
Mos8,-rzekł tonem najobojętniejszym - i znasz za­
pewne lepiej odemnie swoi<.lh klijentó,'f', 

Postępowali dalej w milczenia. 
Tłumy stliły tak ścieśnione, te chcąc się przeci­

snąć, trzeba było rozpychać je łokciami. 
Najtrudniej było przejść około szynkowni i 

pIWIarni, z okien których biły strumienie ś,viatła, 

Handel na Popplewell odzwierciadla wiernie zepsucie 
mieszknńców. Jest tu wi~eej szynków, niż sklepów, 
a jeszcze więcQj straganów z napojami, staremi zu­
żytem i ubiorami, rybamj smaionemi, wielkiemi ostry­
gami, muszlami, Romarańczami, narzędziami ogrod­
niczemi itd. Targowano się iu zawzięcie, kłócono przy 
sklepach i budach - a sprzedający baczną dawać mu­
sieli uwagę, aby obszarpańcy uliczni nie ściągali 

bez p ieniędzy smacznych kąsków dla zaspokojenia 
wiecznie trawiącego ich głodu. 

- Gdyby przynajmniej te gałgany, przepraszam 
cię milordzie za wyrażenie, byli jedynemi, których by 
nam się obawiać należało-nie byłbym tak zanie­
pokojony. Sięgali oni już ze dwadzieści, razy do mo­
jej kieszeni, lecz miałem się na baozności,., Ale Bił 

tu i inni ! .. 
Pan Moss nie mylił się. Oryginalne te przed­

mieścia mają groźniejszych jeszcze nieprzyjaciM, niż 

n~dzni ulicznicy, pospolici rze.zimieszkowie, których 
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na gwoździach wisiało stare zniszczone uhl'anio. W 
drugiej stał długi stół, na nim lampa. z daszl.iem, rzu­
clljąca prostopadle światło na rzeczy poc] nil! leż~ee. 
Przy niej siedział starzec z "iwemi włosami i fawo­
rytami z czerwonemi oczyma - i ' sprytną fizjognomIj\}_ 
Był on dziwnie podobny do starego SZCZUl'a, W ru­

gowych okularach, pl'acował on stalową piłe<.lzką nall 
narzędziem podobnem do obcęgów dentysty. Na sto­
le leżały w nieładzie kawałki blyszczą.cych lo'uszcó ~v , 
gipsu, sprężyn, stoły, retorty i lumpki api,') tusowe 
i słoje hermetycznie zamknięte, pró,,! tego mif:Jszek 
kowalski i piłka, 

/ - Sławny fałszerz pieniędzyt-szel'nąt J\Ioss do 
ucha UIs\Tatera,-Jak się mamy profesorze I3l'um-rzekt, 
przystępując do starca. Nie powiuicnbyś wi pokazy­
wać tego wszystkiego-dodał tonem wymówki, wskazu­
jąc:na leżące nu stole przedmioty.-Ajeśli mi p"zyjdzie 
cię bronić i czynić zeznania pod przYilięgą? .. Co Zl'obili} 

wtedy? .. Sił rzeczy, które lopiej tl'zymuć w ukJ-yciu. 

Profesor Brum, którego prawdziwe nazwisko 
dobrze ~nane było . w sądzie krymiulIlnym, spojrzał 
na adwokata, mrugajlł6 swem! złośliwt:mi oozkalDi. 

- Nie robię nic karygodnego p:mie Mnd:i-J'zekt 
szyderczo.-Wyrabiam poprostu guziki ... tylko guziki 
nic mi za to nie ,mogił zrobió§ panie Moss. 

Śmiał 8i~ tak, te wpadł nagle w atak kaszlu. 
mimo to przypatrywał się bacznie gościo " i, .- lIJjącemu 
obok ad wokatlł, 

- I cóż nam powiesz profoso r ' c II .Jamesie 
Bark, co wiesz o nim i o jego zamiaJ'lIcb? UożetlZ c. 
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